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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. D eckcra i Spółki. — R edaktor odpowiedzialny: JV. Kamieński.

B e r l i n .  — Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  p r u s k i e .  Posiedzenia 
po po łu dn iu  i wieczorem odby te  dnia 2 .  Listopada.

Po  odczytaniu  pisma jene ra ła  br.  B randenburga  do prezesa zgrom adze­
nia , w  którero uw iadom ią go o poleceniu mu królewskiem do u tw orzenia  
now ego  m in is te rs tw a ,  w staje  Jacobi i czyni wniosek n a s tęp u jąc y :

Zgrom adzenie  n a ro do w e  zechce postanow ić  t 1 )  aby z g rona  zgrom a­
dzenia została w y b ra n ą  komissya z 21  cz łonków  w sposób p rzep isany  na 
w y b ó r  w iceprezesa, do przedłożenia  ś ro d k ó w  odpow iednich  zgromadzeniu 
n a ro do w em u  w tak zagraźającem p o łożen iu ,  2 )  aby  posiedzenie tak długo 
t r w a ł o ,  aż kom issya  zda s p r a w ę ,  i zgromadzenie w y d a  postanowienie. 
Z asad y :  zagrożone położenie k ra ju  je s t  sm utnym  spadkiem trzech mini­
s te rs tw , k tóre  niemiały zdatności lub odwagi do s tawienia  czoła zgubnym  
dążnościom reakcyi. Nie w padn ijm y  w  te saine błędy. l i r .  B rand enb u rg  
należy jak  w szyscy  wiemy, do najw iększych  zw olenn ik ów  absolutyzm u. 
Nie łud źm y  się względem obecnego po łożen ia ,  chodzi tu  o t o ,  czyli m am y 
ostrzedz  koronę  względem k ro k u ,  k tó ry  może kraj i ko ronę  p rzy p raw ić
0 zg ub ę ;  lub też czyli mamy stracić zaufanie obyw ate li  przez wachanie  się 
nasze. A dressy  i deputacye  do niczego się nie p rzydadzą .  Nie bom bardo-  
w an ob y  W ie d n ia ,  g d y b y  tenże nie ty le  b y ł  w y sy ła ł  deputacyi do cesarza
1 tyle ogłaszał adressów . Ojczyzna je s t  w niebezpieczeństwie. Nie chodzi 
o długie 1 piękne m o w y ,  ty lko  o postanow ien ie  niezwłoczne i s tanowcze.

Ph il ips ,  A rn tz  w n o sz ą ,  ażeby prezes w y bra ł  koraissyą z 2 5  członków , 
k tó ry m b y  polecono w y p raco w an ie  adressu  do k ró la ,  a po przy jęc iu  przez 
zgrom adzenie ,  do doręczenia ad ressu  tego pod p rzew odn ic tw em  prezesa 
kró low i.

W n io sek  ostatni p rzy ję ło  zgromadzenie. Po u p ły w ie  l i  godziny , k o ­
missya przed łoży ła  zgrom adzeniu  w y p raco w a n y  przez siebie a d re s s ,  k tó ry  
b rzm i,  jak  nas tępuje :

Naj. Pan ie!  W  skutek  u w iadom ien ia ,  że h r .  B rand enb u rg  o trzym ał p o ­
lecenie do u tw orzen ia  now ego gab ine tu ,  postanow iło  zgrom adzenie  n a r o ­
d ow e  na posiedzeniu swera dzisiajszem, w yb rać  z koła swego d epu tacyą  do 
Naj. P a n a ,  celem zaw iadom ienia ,  że krok ten Naj. Pana obudzą największe 
o baw y  ludu  i zagraża wielkiem nieszczęściem kra jow i. J u ż  od kilku ty g o ­
dni nieszczęsne wieści p rzeraża ły  w ie rny  lud W .  K. Mci względem zamia­
r ó w  reakcy i ;  zamianow anie m in is te rs tw a ,  k tóre  teraz u s tąp i ło ,  nie  zdołało 
osłabić tych wieści. R ząd  pod kierunkiem hrabiego B ran d en b u rg a ,  bez 
w id ok u  większości w zgrom adzeniu  i bez zaufaniu w  k ra ju ,  n iew ątp l iw ie  
w zburzen ie  to p r z y p ro w a d z i łb y  do w y b u c h u ,  a nakoniec pociągnął sm utne 
s k u tk i ,  dla m ias ta , i  k ra ju  W .  K. Mci p rzypom ina jące  los państw a  sąs iedz­

kiego.
W .  K. M ość  nie byłeś  dobrze zaw iadom iony  o stanic k ra ju  przez do­

tychczasow ych  radzców , skoro zataili o niebezpieczeństwie groźącem k o ro ­
nie i k ra jow i. Z anosim y z uszanow aniem  naglącą p roźbę  do serca W .  K, 
M ci,  do se rca ,  k tóre  zawsze biło dla dobra l udu ,  abyś dał k ra jow i przez 
m in is te rs tw o  popu la rne  n o w ą  ręko jm ię ,  że zam iary  T w o je  z życzeniami 
lu du  są w  zgodzie.

Kom issya  w yznaczona do wręczenia tego adressu.
A dress  p rzy ję to  bez dyskussy i znaczną w iększością  g łosów.
D’E s te r  wnosi,  ażeby minister sp raw  w e w n ę t rzn y ch  został w ezw any  do 

odw ołan ia  sw ej odezw y względem p rzy w o łan ia  w ojska  w czasach zamiesza­
nia. W n io sek  ten odrucono  głosami 1 6 0  przeciw 1 5 4 .

S chultz  i P ilet w n o s z ą ,  ażeby dzisiajsze posiedzenie t rw ało  aż do po 
w ro tu  deputacy i z Po tsdam u. P ra w a  strona  w idząc ,  że wniosek tenby 
p r z e s z e d ł ,  jako  też wicie innych  je j  n iem iłych ,  opuszcza salę i chowa 
się do b u fe tu ,  przez c o  zgromadzenie nie jes t  w  komplecie do stanowienia 
uchw ał.  Phil ips  mimo to ośw iadcza , że w tak groźnej chwili nie opuści 
z g r o m a d z e n i a  * pozostanie  n a  sw em  miejscu. O  1 0 i  wieczorem u pow sze­

chnia się w  sali d epu to w an ych  wiadomość, że z P o tsdam u nadeszła depesza 
te legraficzna, iż kroi deputacyi o św iad czy ł ,  że  na adress bez obecności mi­
n is trów  nie może odpowiadać. Prezes czyta telegraficzną depeszę prezesa 
zgromadzenia U uruha  do m in is trów  Eichm anna i B o n in a ,  nas tępu jącć j 
t r e ś c i :

Dla udzielenia odpow iedzi królewskiej potrzeba tu  p rzyna jm nie j  j e ­
dnego ministra w Potsdamie. D eputacya czeka tu  do J 1 g o d z in y  
wieczorem na odpow iedź telegraficzną. U n r u h .

Minister Bonin zawiadomia p iśmiennie ,  że ju t r o  na roskaz  króla m in i­
s ter  E ichm ann uda się do Sanssouci.

Prezes odracza posiedzenie , poniew aż przez  wyjście z sali p ra w e j  
s t ro ny ,  nieinasz kompletu  w sali.

P o s i e d z e n i e  dnia 3 .  Listopada. — U n r u h  zdaje sp ra w ę  z m issy i 
deputacyi do Potsdam u. O świadcza , że lubo m in is trow ie  w iedz ie l i ,  o p o ­
stanow ien iu  ad ressu ,  i że w y jeżdża  depu tacya  do P o ts d a m u ,  żaden z nich 
przecie nie to w arzy szy ł  d ep u tac y i ,  k tóra  w  Potsdamie. by ła  p rz y m u sz o n ą  
użyć  do pośrednic tw a między królem ad iutanta  sk rzyd ło w eg o . M ajo r  M an- 
teufel odpow iedzia ł d ep u tacy i ,  że k ról ty lko p rzy jm u je  depu tacye  za pośre ­
dnictwem m in is trów . N astępnie  sam ( U n r u h ) ,  p ros ił  m a jo ra ’ aby  osobi­
ście go przedstaw ił .  M ajo r  w rócił  od króla z uw iadom ieniem , że m in is tro ­
wie prosili k ró la ,  ab y  p rz y ją ł  d ep u ta c y ą ,  p rze to  też król czeka na n ią .  
D eputacya weszła na salę do króla i doręczy ła  m u adress. Na adres k ró l 
nie dał żadnej odpow iedzi,  ty lko w potocznej m ow ie  ośw iadczył G ierk iem u, 
K iih lw etterow i i Miitzce, że uw aża za rzecz n ies tosow ną  odpow iadać  na  
adressa w nieobecności m inis trów , bo to się sprzeciw ia  k o n s ty tu cy jn em u  
zw ycza jow i.  -  U nruh  w nosi o odroczenie posiedzenia ,  pon iew aż  m in is tró w  
nie masz na posiedzeniu.

D’E ste r  p ros tu je  sp raw ozdan ie  prezesa zgromadzenia U n r u h  a:  Naj. 
Pan  oddalił się na tychm ias t  po odczytan iu  a d re s su ,  poczem d e p u to w a n y  
Ja c o b y  obrócił się do króla i rzek ł :  n ie ty lko po to nas tu p rzys łano , a b y śm y  
doręczyli adress Naj. P a n u ,  ale też celein objaśnienia Naj, Pana  względem 
położenia k ra ju .  Król n ieodpow iedz ia ł na to ani s ło w a ,  ty lko  szedł dalej. 
D ep u to w an y  Jo c o b y :  czy Naj. Pan raczy nas w ysłu chać?  Na to  k ró l  
k ró tk o :  nie! — Jacoby  w ów czas  rz ek i :  nieszczęściem to je s t  k ró ló w , źo 
nie chcą słuchać p ra w d y .  — P ra w a  strona  idąc za p rzyk ładem  K iih lw ettera  
i A uersw a lda  pow tarza  sw ój m anew r i spiesznie opuszcza salę.

Prezes  odracza zgromadzenie.
— W  królewskim zam ku dziś są  zamknięte  k ra ty  w  bramach i p r z y -  

sionkach. G w a rd y a  obyw ate lska  stoi około tea tru  i w  zam ku. L ud  lubo 
licznie zg rom adzony  zachow uje  się spokojnie .  P o g ło sk i  ob ieg a ją ,  że w o j ­
sko stoi w  pogo tow iu  przed b ram ą  b randenb u rg sk ą  do wejścia do miasta, 
W  ogóle tłoczy  nas tem pera tu ra  panująca.

A u s t r y  a
Z W r o c ł a w i a  piszą pod  dniem 3 .  L istopada. D ługo jeszcze czekać 

nam p rz y jd z ie ,  nim k o rrespondeneye  z W iedniem  w  chwilach niebezpie­
czeństwa wielokrotnie  p rz e ry w a n e  i n iedostateczne, w  zupełności nadejdą . 
Mięszanina doniesień rozm aitych a częstokroć n aw e t  sp rzecznych ,  k tó reśm y  
dotąd  odebra l i ,  nie dozwala jeszcze czynić w n io sk ó w  ostatecznych. Pocz ta  
wiedeńska nadeszła dzisiaj o sw oim  czasie, i p r z y w o z i  wpawdzie  g aze ty  
w iedeńsk ie ,  ala jeszcze żadnych listów. Gazeta w iedeńska sięga do dn ia  
2 8 .  P aźdz ie rn ika ,  g d y  tymczasem inne na jnow sze  dzienniki w iedeńskie  z a -  
ledw o do 2 6 .  Paźdz. dochodzą. — N aprzód  zw racam y  uw agę  naszą  na n a j ­
now sze  w y pad k i  k r w a w e ,  k tó re  poprzedz iły  o w ą  katas trofę  L istopada , 
i udzielamy wiadomości nas tępujących  jakie mamy od św iadk a  naocznego, 
k tó ry  podczas b i tw y  całej zos taw ał  we W ie d n iu ,  a k tó ry  jak o  dążności z u -  
k o n se rw a ty w n e j  tym  więcej wiarogodniejszyra być  się zdaje w p rzem aw ian iu  
sw ojćm  za mieszkańcami W ie d n ia ,
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B itw a ,  k tó ra  zaszła sobo ty  up łyn ionć j  na Jagerzeile  jes t  p raw ie  g łó- 

w nem  spotkaniem stron  n iep rzy jazn ych .  W a lc z o n o  tu  z p raw dziw ćm  bo­
haterstw em . Ze s t ro n y  wiedeńskiej szczególniej legia akademicka i g w a r-  
dya  ruchom a da ły  s'wietne m ęztw a do w o d y .  P ro le ta ry a t ,  z k tórego się 
gw ard y a  ruchom a po większej części sk łada ,  pozostał w swoich biednych 
ubiorach c o d z ie n n y ch , ty lko  uzbro jen ie  i n um er oznaczał jego  przeznacze­
nie wojenne. P ro chu  i o ło w iu  by ła  obfitość wielka. Dniami calemi wi 
dziano publicznie  na ulicach pracujących pilnie nad laniem kul. Gdzie ty lko 
po trzeba  by ło  dzia łać , tam zawsze legia akademicka i g w ard y a  ruchom a s ta ­
w ała  na czele. G w ard y a  narodow a mniejszy miała udział. Pom oc z in ­
n y ch  miast i wsi nie była znaczn ną ,  a wczęści znów  się oddaliła. T a k  np. 
gdzieś znik ło  6 0 0  g w ard y i  na rodow ej z B r i in n ,  k tórej rozbrojenie  później­
sze w L u n d e n b u r g u , g łó w n y m  by ło  pow odem  do niespokojności potem 
w Briinn w ybuch łych .  Przeciwnie  siły w o jsko w e  około W ie d n ia  z dniem 
każdym  w zras ta ły ,  i w dniach ostatnich podobno do 9 0 , 0 0 0  doszły. W  p ra ­
wdzie pom iędzy  wojskiem cesarskiem także by ła  i zb ieran ina , jak  Kroaci.  
Z upe łn ie  t a c y ,  jak ich  tu zazw yczaj w idu jem y, postacie w y so k ie ,  chude, 
z po ta rganym  w ło se m ,  w czarnym  szerokim k ape luszu ,  spodnie z p łu tna  
grubego  i b ru n a tn y  płaszcz p i l śn io w y ;  tak stały  h o rd y  pod W ie d n ie m ,  
ty lko , że zamiast łapek na m yszy ,  mieli b roń a n iek tórzy  i ładownicę . Se 
rezanie także byli p rzy  armii cesarskiej w sw oim  zw y cza jnym  ubiorze tu  
reckim. S podnie  obszerne na dole zw iązane ;  pas sze rok i ,  w k tó rym  dw a 
długie s terczały  p is to le ty , srogi j a t a g a n ; g łow a o kry ta  tu rbanem  jasnoczer  
w on yra .

G d y b y  załoga w iedeńska p ra te r  była obsadziła  i dosyć  wcześnie wałami 
w zmocniła  ta k ,  ab y  w ojsko  ces. w y su w a ją c  się z zarośli nie  mogło k o rzy ­
stać z obszernośei wolnego miejsca do attaku  g łów nego  do Ja g e rz e i l ,  w tedy  
może zdobycie  W ied n ia  na d łu g o b y  się przeciągło. Ale w ten sposób u- 
trzyraan ia  barykad  na  Jegerzeil nie można sobie było  obiecywać. Na po ­
czą tku  ulicy tej pos taw iono  bardzo silną r e d u tę ,  k tó rą  oblężeni mimo og rom ­
nego ognia działowego bronili przez  6  godzin . I w tedy  nie b y ło by  się 
u da ło  w o jsk u  przełamać o p o r u ,  g d y b y  k o lum ny  grenadierskie  nie b y ły  się 
w d a r ły  do d o m ó w  leżących po p raw e j  i iewćj s t ronie  redu ty ,  w k tó rych  
a r ty le ry a  w p rz ó d  w y łom  zrobiła i z tam tąd  dopiero  na obrońców  barykad  
strzelała. Coraz więcej ich się t łoczy ło  nic ty iko  d rzw iam i,  ale i przez 
rau ry  d o m ów  tak, iż zew sząd  na lud napadłszy , odparli go aż do 
b ram y  w ieży  c z e rw o n e j ,  tam się dopiero  za trzym al i ,  aby na miejscu 
o tw arte ra  nie b yć  nadto w y s ta w io n y m i na s t rza ły  dzia łowe z baszt. 
Ze s t ro n y  oblegających skoro  się z m i e r z c h ł o ,  do łożono wszelkiego 
s ta ra n ia ,  ab y  się tu  u sad o w ić ,  gdyż  chociaż ze wszech s tron  rów nocześnie  
do miasta attak p rzy puszczono ,  jednakże  tu  było  w łaśnie  ow o  miejsce, z k tó ­
re g o  z całą enorg ią  popierać  sz tu rm  zamierzano. C iem ność zupełna sprzy ja ła  
z a m ia ro w i ,  gd yż  o oświetleniu gazem od daw na  nie myślano. Z ulicy T a ­
b o r ,  gdzie stało w ojsko  cesarskie ,  w ym y ka li  się g renadyerow ie  po jednem u 
aż w  koniec ulicy, potem każdy  co tchu przebiegał przez p lac , i chron ił  się 
za budynk i w okolicy mostu  F e rd yn and a  Oblężeni zmiarkowali o co tu 
chodzi i założyli o g ień ,  k tó ry  rzucał św ia t ło  na plac. Około g ren ady eró w  
biegnących kule  św is ta ły ,  jednakże t rud no  by ło  ich trafić. J e d y n y  grena- 
d y e r  podp iły ,  k tó ry  sw ego  k ro k u  pow olnego zmienić nie chc ia ł ,  padł ofia­
r ą  sw ej obojętności . G dy ty m  sposobem cała kompania g ren ad yeró w  się 
sch ro n i ła ,  Kroaci p róbę  podobną  w y konać  mieli. Lecz tu  pokazało s ię ,  j a ­
kiego ducha j e s t  to w ojsko. Mimo rozkazu oficerów , pop ieranych  płazem 
szab li ,  zaledwo 5  ludzi sp o w od o w ać  zdo ła l i ,  aby  w ystąp i l i  na ten plac 
k r w a w y .  —  G d yb y  W ied e ń cz y k o w ie  nie byli dozw olil i ,  iżby nieprzyjaciel 
w śró d  burzliw ej nocy  A ugarten  o p a n o w a ł ,  i s tanow isko  niebezpieczne zajął, 
w ted y  b a ry k a d y  potężne  na L eo po ld s tad t  skutecznie brouić by się m o g ły ;  
a ucieczka dzika o b ro ńcó w  w e w n ą t rz  miasta n iebyłaby  p o trzebn ą ,  gdyż  
w tenczas odeięcie o d w ro tu  p rzez  obejście z ulicy T a b o r  niemogłoby n a s tą ­
pić. — W e  względzie m ias ta ,  p od ług  sp raw ozdania  korespondenta  naszego, 
co się tyczy  b u d y n k ó w ,  b i t w a , b om bardow anie  i ogień n ieuczyniły  tak zna ­
cznej szkody  jak  p o w ia d a n o ,  i j ak b y  b y ło  mogło nastąpić. Co się tyczy 
kolei p ó łn o c n e j , doniesienia także b y ły  przesadzone. Kołćj na niewielu miej­
scach w ed ług  zasad sztuki zn iszczono ,  a teraz napraw iono .  Zabudow ania  
d w o rc u  kolei g łów nćj kilku stami ta larów  do stanu dawnego p rzyw róc ić  
s ię  dadzą . Most wielki ko le jow y na Dunaju  n ienaruszony ,  ty lko  u mostu 
na małera ramieniu D unaju  kilka przęseł d rew n ian ych  spalono. W  przecią­
g u  trzech tygodni w szystko  można napraw ić. — W e  względzie własności 
p ry w a tn e j  małe ty lko w y d a rz y ły  się nadużycia  ze strOny ro b o tn ik ó w ,  lecz 
przekraczających  natychm ias t u k a ran o ,  i to podobno śmiercią. Kroaci zaś 
łupili  na w ie lką  s to p ę ,  a naw e t referent sam widział u g renad yeró w  m nó­
s tw o  z e g a rk ó w ,  ozdób  kobiecych itp. —  Co się tyczy  s t ra ty  ludziach, te­
go naw e t przez  p rzybliżen ie  nie można dotąd  oznaczyć. M ów iono  o 1 5 0 0  
lu dz iach ,  lecz to  bardzo  przesadzono. Armia przeciwnie znaczną w ludziach 
s t ra tę  p o n io s ła ,  w e d łu g  w yrażen ia  oficerów, k tó rym  jednakże  w yjaw ien ie  
liczby je s t  zakazanem. Cios bo lesny  zadaw ały  w ycieczk i ,  k tóre  w yrobn icy  
z wielką o dw agą  przez t r z y  tygodn ie  czynili i przytem  na daleko liczniejsze­
g o  nieprzyjaciela skutecznie uderzali.

Nadesłano nam z Ołomuńca depeszę telegraficzną n a s tęp u jącą :  O d  f e l d ­

m a r s z a ł k a  k i ę c i a  W i n d i s c h g r a t z a  o 5  g o d z .  5 0  mi n .  w i e c z o ­
r e m  1.  L i s t o p a d a  1 8 4 8 .  —  D z i s i a j  w n o c y  r o z b i t o  s t r z a ł a m i  
b r a m ę  z e w n ę t r z n ą  z a m k o w ą ,  z a j ę t o  j ą  w o j s k i e m ,  i b a t a l i o n  
l a n d w e r ó w  o b s a d z i ł  z a m e k .  W o j s k a  d o t a r ł y  b e z  p r z e s z k o ­
d y  a ż  d o  g r o b l i  i p l a c u  S z c z e p a n a .  — O k o ł o  1 0 0 0  a k a d e m i k ó w  
i P o l a k ó w  m i a ł o  s i ę  c o f n ą ć  d o  a u l i  i p o s t a n o w i ć  b r o n i ć  s i ę d o  
o s t a t e c z n o ś c i .  — K a ż ę  t a m  n i c h  u d e r z y ć  c a ł e  m i  s i ł a m i .  D a c h  
b i b l i o t e k i  n a d w o r n e j  p r o l e t a r i u s z e  p o d p a l i l i ,  r e s z t ę  z a m k u  
p r z e z  w k r o c z e n i e  w o j s k a  u r a t o w a n o .

Ołomuniec 1. Listopada 1 8 4 8 -
L a z a ń s k i ,  ces. kr. szl. gub. wiceprezes.

P o d ró ż n i ,  k tó rzy  w  tej chwili pocztą  w iedeńską  przy jecha li ,  pow iada­
j ą ,  że W ln d is c h g ra tz  p rzy  zajęciu WTiednia p ostępow ał sobie z su row ośc ią  
ok ru tną .  A by  w strzym ać  w ojska  sw oje  od ucieczki,  kazał podobno za nie­
mi zatoczyć działa nabite kartaczami. Podróżn i ci u t r z y m u ją  n a w e t ,  iż 
dowiedzieli s ię ,  że z pew nośc ią  kazał naw e t  strzelać z tych  dz ia ł ,  tak iż 
w ielu  żo łn ierzy  poległo. W in d ischgra tz  i Jelaczic mieli przenieść kw aterę  
do zam kn cesarskiego. Czterech młodych ludzi strzelało podobno do p ie rw ­
szego , lecz c h y b i ł o , w szystk ich  ujęto . Część wielka g w a rd y i  narodow ej 
w zbran ia  się u po rczyw ie  z łożyć broni.

G a 1 i c y  a.
K r a k  ó w (god . 1 0 .  r a n o ' .  — D z i ś  n a d  r a n e m  p r z y b y ł  t u  k u -  

r y c r  z e  L w o w a  z w i a d o m o ś c i ą ,  ż e  m i a s t o  t o  p r z e z  t r z y  
g o d z i n y  b o m b a r d o w a n e  b y ł o ,  p o  c z e i n  n a  z a s a d z i e  k a p i t u -  
l a c y i  r o z b r o j o n e  z o s t a ł o .  Pow odem  do tego miała być  k łótn ia  mię­
d zy  akademikiem i k an on ie rem , w  której kanonier  miał być  cięty pałaszem 
w głow ę. Zołnieśze zawlekli akademika na odw ach a lud zebrany  dopom inał 
się jego w ydania .  Nie w iem y  jeszcze z pew nością  z czyjej s t ro n y  zaczepka 
p o w s ta ła ,  tyle ty lko  nam w iado m o , że w ojsko  w y p a r to  z miasta i takow e 
potem bom bardow ano . K atusz i akademia z b u rzo n e ,  p ie rw szy  n aw et  do 
szczę tu ,  ulica k rakow ska  spalona.

Ł ę k i  g ó r n e  (p o d  Pilznem) 2 9 .  Października. — D epu tow an i chłopi 
w  W ied n iu  nie p ró ż n o w a l i ,  bo na sejmie głosowali zawsze za S tadionem, 
w y ją w sz y  kilku na odezwie pos łów  polskich do mieszkańców k ra ju ,  i z g ro ­
madami sweini k o r re sp o n d o w a l i ,  czego najlepszym  dow odem  n as tępu jący  
list"Jana Sztorca  rodem z Ł ę k ,  dep u tow anego  na sejm wiedeński z Pilzna 
z  obw od u  tarnow skiego . L is t  ten da to w an y  z W ie d n ia  1 6 .  Paźdz. p isany  
b y ł  do Bartłomieja P o d ra ż y  w łościanina tutejszego. —  P odraża  list ten na 
wiele rąk  rospisać kazał i po okolicy porozsy ła ł .  O ryg ina ł  znajdu je  się 
w  p rezyd ium  c y rk u ła rn e m , dokąd  w raz  z p ro toku łem  tutejszego dominium 
z d. 2 3 .  b. m. przes łany  został.  List ten je s t  następującej t r e ś c i :

T u  korresp on den t  nasz załącza treść do tego l i s tu ;  w  chwili jed nak  o d ­
dania go do d r u k u , o trzym aliśm y na innej drodze  kopię  jego d o s ło w ną  i ta ­
k o w ą  umieszczamy poniżej:

W iedeń  d. 1 6 .  Oktobra 1 8 4 8 .
Kochani przyjaciele! Bądźcie tak  łaskawi A nton iem u Mieli a W in c e n ­

temu F o ł d a  u w iadom ić ,  że ich podanie do ministerium oddane j e s t ,  ale co 
z nim stało, to nie mogę opisać z p rzy czy n y  źc teraz się nie mogę u w y ­
sokiego m inis teryum  p y ta ć ,  co z temi prośbami z rob i l i ,  bo ciągle jeszcze 
rew o luey a  w  W ie d n iu  j e s t ,  co się zaś tyczy  w  K ow alow ach  to  p roszę  
was mój kochany kumie tam dać znać ażeby się n ik t  nie w aż y ł  bydła  P an u  
d aw a ć ,  lub pozwolić  sobie g run ta  odbierać; bo to  nie jes t  p r a w n ie ,  a to 
samo gubern iom  nie móże takow ego nakazu w y d a ć ,  względem mesznego p i­
sałem ju ż  do w a s ,  że żaden nie ma d a w a ć ,  ani za rok  jednego  g ra ica ra ,  bo 
meszne zakasowane jest. Zawiadomcie tam w szystkich  gospo darzy ,  żeby  
się C y rk u łu  nie bali ,  ty lko  niech się w szyscy  mocno up inają ,  nie żeby j e ­
den oddał a d rugi n ie ,  to b y  przegrali w tera ,  ty lko  niechże jeden  za d r u ­
gim się u jm u je ,  a E kzekucye niech nie p rzy jm u ją .  C ó ż  nie macie cepów  
lub pa łów , nie wiecie sobie p orady ,  patrzcie ty lko  na W ie d e ń  co się tu taj 
r o b i ,  jak  naród się u p o m in a ,  a nieda sobie w z ią ść ,  to ju ż  w  M arcu dostali , 
bo i tu taj cbccieli P anow ie  k o n s ty tu cy ą  zakasow ać, a zn o w u  na s ta rodaw ne  
p rzyprow adzić .  Moi kochani,  nie myślijcie sobie że ju ż  pew nie  to tak zo ­
s tan ie ,  co się do tego czasu z ro b i ło ,  jeszcze to dużo k rw i kosztow ać bę­
dz ie ,  niebędzie tam także pociechy a zróbcie tam tak jak w r. 1 8 4 6 ,  to p e ­
wnie nie będzie żądał od was mesznego nikt. J u ż  pew nie  moje myśli po ­
rozumiecie. Umówcie się w szystk ie  gm iny , a jeżeliby  chcieli ekzekutować, 
to  w ystąpc ie  w szyscy jako  b rac ia ,  a t rzym aj jeden  za d ru g im ,  nikogo nie- 
op uszcza jc ie ; bo teraz taki czas je s t  w szystko  chcą p rzeb ić ,  je s t  w as dosyć, 
a. każdy się was obawiać będzie. W ięcej wam niemam do w y raż en ia ,  jak  
ty lko  was pozdraw iam  w szystk ich  w ó j tó w  i d e p u to w a n y c h ,  byw ajc ie  mi 
zd row i.  J a n  S z t o r c ,  dep u to w an y .

O trzym aliśmy z K olbuszow ej do umieszczenia następujące  oświadczenie 
r a d y  narodow ej obw o do w ej obw odu  Rzeszowskiego.

W o l n o ś ć  — R ó w n o ś ć  — B r a t e r s t w o .  Członkowie ra d y  o b w o ­
dow ej Rzeszowskiej zebrani w  sku tek  pow szechnych  w y b o ró w ,  ogłaszają 
na dniu  zebrania się sw ego  n as tępu jącą  w iarę  po li tyczn ą :

1 )  W y z n a je m y  zasady dem okratyczne to je s t  nie chcemy żadnej p ra- 
w nćj różnicy  między obyw ate lam i k ra ju  krom  zas ług i,  charak teru  i uzdol-
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nienia bez żadnych  p rzy w ile jó w  r o d u ,  m ają tku  lub s t a n u , a s taram y się 
w szystk ich  bez różnicy  s tanu  i w yznania  uczynić wolnymi i ró w n y m i tak 
ja k  sami niemi być pragniem y.

2 )  Uznajemy potrzebę  reform  to je s t  tego wszystk iego, co pe tycye n a ­
sze z dnia 1 9 .  Marca i 6 .  K w ie tn ia  b. r. orzekły  i co później niezbędnem dla 
dobra k ra ju  okazało się i okaże.

3 )  Chcemy do w prow adzen ia  ich w rzeczy w is to ść ,  wszelkiemi możli- 
wemi morainemi środkami d ą ż y ć ,  to je s t  pos'więceniem się s i lną wolą i sil- 
nem postano w ien iem , n ieus tanućm czuwaniem .

4 )  Celem naszem bezwzględna sw oboda i d ob ry  b y t  m ateryalny  wszystkich 
obyw ate li  k ra ju  w e w n ą t rz  a na kiedyś' niezawisłość naro do w a  na zew ną trz ,  
ró w n ie  jak  bezpieczeństw o rodzin  i nie tykalność własności.

5 )  Chcemy siły zbrojnej ku  obronie  sw obód  i p ra w  naszych.
6 ) Ż ąd am y  zw ołania  sejmu prow incyalnego .
7 )  Nie og lądam y się na żadną  obcą p o m o c ,  na żadne gabinetów  i r z ą ­

d ów  przyrzeczenia  na żadne dyplom atyczne wybiegi lub złudzenia, lecz chcemy 
z ludu  i n a rodu  w yp ro w a d z ić  potęgę ku  obronie  p raw  i samoistności naszej 
i w  nim rozbudzić  ku  temu wolę i przekonanie.

8 )  W ie rz y m y  w jedność  i nierozdzielność Polski w  daw ny ch  je j  g ra ­
n icach ,  na zasadzie dem okratycznej odbu do w ać  się mającej bez ubliżenia 
narodow ośc i czyje jkolwiek.

9 )  Nie n az y w a m y  k ra ju  naszego G a licy ą ,  lecz Polską  pod pan o w a­
niem aust ryack iem , albo częścią k ra ju  daw nej Polski.

1 0 )  O drzucam y w szystk ie  s tow arzyszen ia  i dążności uiezgadzające się 
z pow yźszem i zasadam i, a mianowicie potęp iam y zasady poli tyczne T o w a ­
rzy s tw a  ziemiańskiego, do niego nie na leżym y i należeć nie chcemy.

R zeszów , d. 1 9 .  Paździenika 1 8 4 8 .

B r z e ź a n y ,  d. 2 5 .  P aźd z ie rn ik a .— Hańbiące postępow anie  komendanta 
załogi brzeżańskie j pod pu łk ow n ika  S e tte li ,  oburzy ło  n iek tórych  oficerów’ 
austryackich . P o ruczn ik  Preszl widząc w  p rzy jęc iu  chorągw i ruskiej dla 
załogi brzeżańskiej hańbę i zniew agę dla p u ł k u ,  zgrozą  p rz e ję ty ,  p o w o d o ­
w an y  p raw ośc ią  ty ch  zasad ,  po rąb a ł  tę  chorąg iew  na o d w a c h u ,  na któren 
to czyn w y k o n a n y  podczas inspckcyi porucznika B ran d ine ra ,  został w raz 
Z n i m  aresz tow any , i miał być w edług  daw nego sys tem u brevi manu ska ­
zany  na kasacyę i więzienie na tw ie rd zy .  Atoli udało mu się um knąć  z w ię ­
zienia ,  a podpu łk ow n ik  Settell i et comp. wściekają  się ze z łośc i ,  że ofiara 
uszła ich zemście. Dzisiaj poprzylepiali żoluierze p lakaty  na r a t u s z u , za­
wiera jące  manifest do ludu A u s t r y i ,  a pomimo wczorajszego ogłoszenia r zą ­
dow ego ,  że ten manifest nie jest dla G alicyi,  o d w aży ł  się prof. Liszka w raz  
z to w a rzy s tw e m  czarnoźółtych  tłum aczyć go publicznie na r y n k u  ludowi. 
W y p a d a ło b y ,  ażeby  u rząd  c y rk u la rn y  s tara ł  się po w ag ą  sw o ją  położyć 
tamę machinacyom tych  reakcyonis tów , albowiem wszelka odpowiedzia lność 
za w yn ikn ąć  mogące z tąd  s k u tk i ,  mogłaby spaść na naczelnika jego.

W  K a ł u s z u ,  dnia 2 3 .  Paździe rnika  odby ło  się wielkie nabożeństw o  
w tutejszej cerkw i kaluskićj na cześć ufo rm ow ania  g w a rd y i  niemicckoruskiej. 
P ra w ie  w szyscy  księża ob. gr. tu tejszej p re fek tu ry  na czele dziekana K ra -  
śniewskiego i K ow blańsk iego ,  znanego ze sw ego fanatyzm u i nienawiści dla 
b r a c i  P o la k ó w ,  byli obecnymi tem u fes tynow i. Po  skończonem nabożeń­
stw ie  miał ks. K ow blańsk i m ow ę koło c e rk w i ,  lecz uie zapom niano także 
i p. komisarza cy rk u ło w ego  G ru b en th a la  na nią zaprosić.

G dy  zaczęto p rzy  obradach do bezczelnej zuchwałości p o s tę p y w a ć ,  pan 
komisarz  G rubenthal zaczął w niemieckim ję z y k u  księży ruskich reflektować, 
ale Biejaki Borodajkiewicz , profesor  z Krasnego , dzikie narzędzie K ow biań-  
sk ieg o ,  k r z y k n ą ł :  »po rusk i h a w o ry  durniu* te same s łow a wielu z g ro ­
mady p o w tó rz y ło ;  dz iw na rze cz ,  że komisarz  udał g łu cheg o ,  ale gdy  go 
p e w n y  jegomość obok niego sto jący zrobił uw ażn y m  na taką  ciężką obrazę, 
że bakalarz Borodajkiewicz i ten i ów  chłop takich s łów  u ż y w a l i ,  od rzek ł :  
» I c h  w e r d e  s i e s c h o n  l e h r e n * ; nareszcie oświadczyli chłopi komisa­
rz o w i :  »źe tebe uże nebudem s łu c h a ty « — i ja  was nebudu  s łuchaty , od­
rzek ł komisarz i odszedł jak  n iepyszny .  T ru d n o  p o ją ć ,  że w ładze tutejsze 
tak  dalece są  n iedo łężne ,  zdaje się jed n ak ż e ,  że księżom i chłopom dla tego 
tak fo lg u ją ,  aby z czasem mieć ich dla sw oich w idoków  usłużnych .

Cel uform ow ania  g w a rd y i  czysto  niemiecko ruskiej by ł  zw ichnię ty , al­
bow iem kilku godnych księży, p ra w d z iw y c h  namiestn ików  nauki Chrystuso­
w e j ,  sprzeciwiało  się te m u ,  tw ie rd ząc ,  że zaw iązanie  g w a rd y i  nie do księ­
ży ,  ale do cy w ilny ch  osób należy. Na czele tych księży w całein znaczeniu 
tego w y ra z u  stoi szan ow ny  proboszcz z R ó w n i H o ru ck i ,  cz łow iek pełen 
cno t obyw atelskich  i św ia t ła ,  alez go za to dziekan K ow blańsk i nic cierpi 
i p rześ lad u je ;  także się godzi w spomnieć o księdzu Koblańskim z P o j ł a , ró ­
w nie  św ia t łym  i p ra w y m  o by w ate lem ,  i o ks. S zaran iew iczu .  Chłopi nie- 
o s ią g n ąw szy  przez n iechętnych bu nam księży zapew nionego ce lu ,  pełni 
niechęci i nienawiści ku n i m,  rozeszli się. Najwięcej odgrażają  się chłopi 
k raśn iaw scy  na sw ego dziekana, k tó rych  on tum ani i z k tó rym i bardzo źle 
się obchodzi.  Możemy z pew nością  zaręczyć, że jeżeli ty lko  przy jdz ie  do 
r z e z i , p ie rw szy  dziekan Kowblański padnie ofiarą p rzew ro tuośc i od swoich 
w łasn ych  c h ło p ó w ,  k tó ry ch  on n iby  na braci L achów  z sw oim  profesorem 
Borodajkiewiczem przysposabia .

W ę g r y .
P e s z t ,  dn. 3 1 ^ Października. — Z nakom ity  rep rezen tan t  ludu ,  jen e ra ł  

M oritz  Perzel opan ow ał um ocniony  Esakathorn . W c ią g u  bitew zw ycięzkich  
zadał nieprzyjacielowi cios niepośledni w więcej niż  3 0 0  rann ych  i 1 0 0 0  
niew oln ików . S to i teraz pod  W a ra s d iu e m ,  miastem gzanicznem K roacyi,  
dokąd  się dragoni w połączeniu z Kroatam i schronili. T a m  spodziewać się 
należy b itw y  zaciętej,  g d y ż  most na D raw ie  pod W arasd in e in  mocno obsa­
dzony .  K ró tko  przedtem p rz y b y ł  do W a r a s d iu u  batalion g ran icznych  i b a ­
talion węgierski, k tóre  tu  Radetzki z W ło ch  przysłał.  Perzel m ężny  oczy­
ścił z nieprzyjaciela całą okolicę M urakóz w  przeciągu 2 4  godzin. L udność  
powiększej części kroacka pow ita ła  z uniesieniem P e rz la ,  jak o  oswobodzi-  
ciela. Nie tak pomyślnie  brzm ią  wieści z S iedm iogrodu ,  gdzie reakeya  
z dzikimi W ołocham i i saskimi mieszczuchami dokazuje .  Feldm arszałek  
P u ch n e r  jenera ł  kom enderu jący  w S iedm iogrodzie  s taną ł teraz na czele p o ­
wstania. Szczęściem w ojska dzielne Szek le rów  w y p o w ied z ia ły  mu p o s łu ­
szeństwo. Na zgrom adzeniu  na błoniach A gyagfalbu GO,0 0 0  Szek le rów  
zapalopyęh p rz y s ię g ło ,  życiem zasłonić samodzielność i wolność W ę g ie r .  
Takiem  duchem przejęci sami S zek le ry  w ys ta rczą  do poskromienia  p o ­
w stańców  nieoględnych.

Na posiedzeniu ostatniem izby rep rezen tan tów  odczytano  n o w y  m an i­
fest cesarski z dn. 1 6 .  m. b. Manifestu tego nicprzesłano izbie na drodze  
urzędow ej.  T a  jednakże uchw yciła  tę  okoliczność ,  i ogłosiła zdra jcą  o j­
czyzny  każdgo, k toby  b y ł  pos łusznym  rozkazom W in d isc h g ra tz a .  K om en­
dan t tw ie rdzy  Arad rozkazał ogniem silnym ostrzelać miasto, lecz bez ża­
dnego sku tku .  M ęs tw o g w ard y i  na rodow ej w  Aradzie je s t  w zorow e.

W a d o w i c e ,  d. 2 4 .  Paździe rnika. — W iele  w o jska  ciągnie do S ącza  
i Bochni ku W ę g r o m  trak tem  na Ż y w ie c :  Na g ran icy  miała być  utarczka
z pospolitem ru szen iem , a w tych  dnaach p rzyw iez iono  tu  znaczną liczbę 
chorych  żo łn ierzy  na kilkudziesięciu w ozach ; p ow iada ją  p o w szech n ie ,  że 
i ranni między nimi zna jdow ać  się mają. Pod Czacą W ę g rz y  m ost zrzucili 
na W a d z e ,  dw a bataliony chciały o be jść ,  ale się nie u d a ło , 'co fn ię to  się do 
Galicyi. Dowodził tymi je n e ra ł  Simonicz. W  W adow icach  d ru k u ją  ja k ą ś  
odezw ę po s łowacku.

Do D uk li ,  R y m a n o w a ,  S a n o k a ,  Krosna idzie ciągle wojsko, żołn ierze 
coraz śmielej sarkają  i odm aw ia ją  niekiedy posłuszeństw a  o fice rom , w ojska  
praw ie  z okolicy w szystk ie  w y p ro w ad zo n o ,  w W adow icach  sami rek ru c i  
pozosta li ,  z k tó ry ch  mało k tó ry  do ręki b ro ń  w ziąźć umie. G w a r d y a  
u trzy m uje  wszędzie porządek.

C z e c h y .
P r a g a  2 .  Listopada. — Upadek W iedn ia  zasępił tu  w sz y s tk ic h ,  do­

piero teraz Czechy w id zą ,  iź z upadkiem stolicy w szystko  u tracą . Cesarz 
nieprzyjedzie  ju ż  do P ra g i ,  chociaż kuchnię  n a d w o rn ą  ju ź  przys łano ,  i po­
rządek  dzienny  w ydano .  W  okolicaeh niemieckich b u rzą  s ię ,  g d y  p rz y ­
czyny  W ie d n ia ,  i złych ta rg ów  w Briinn fabryki pozam ykano .

W ł o c h y .
Dzienniki włoskie ob jaw ia ją  zdanie s w o je ,  iż dzień w olności W ło c h  

zaświtał w W ie d n iu ,  że w zamieszaniu tamecznem w idocznym  je s t  palec bo­
ży , k tó ry  naznacza poku tę  za wszelkie g rzechy  dawniejsze. Z  m yślą  tą  
prassy  zgadzają się także i u rzędnicy  najznacznie js i,  j a k  na p rzyk ład  mini­
s te rs tw o  w T u r y n ie  dało się z tem słyszeć ,  iź jed y n ie  z tam tąd spodziewać 
się należy  w ybaw ien ia .  — S k o ro  się rozeszła w iad om o ść ,  o u tw o rzen iu  m i­
n is te rs tw a  M ontanell i  -  Guearazzi w L iw o rn ie ,  nagle spokojność powróciła .  
A r ty k u ł  jeden  z Mediolanu z 2 3 .  Paźdz. w  J o u r n a l  d e  D e b a t s  tak m ó­
w i :  »Jak m ożna n aw e t  pomyśleć o tem . aby M ediolańczykow ie pow stać  
mogli ro zb ro jen i ,  p rzez w y cho dz tw o  ogrom ne p rzedz ies ią tkow an i,  i otoczeni 
3 0 , 0 0 0  ludzi w ojska  karnego i dobrze uzbro jonego! S ta r y  marszałek ko- 
rzys ta jąc  z dośw iadczeń ,  jak ie  mu pow stan ie  nas tręczyło , wszelkie p u n k ta  
ważniejsze s tarannie  poobsadza ł ,  w e w n ą t rz  jako  i w e w n ą t rz  miasta. R a ­
detzki mimo wieści z W iednia  bynajm niej  nie myśli dać się u p o k o rz y ć ,  ale 
owszem okazuje go tow ość  do przy t łum ien ia  ru chu  ciężarem całej potęgi sw o ­
je j ,  i p rzy  nieostrożności najmniejszej Mediolan w  kupę  g ru z ó w  zamienić. 
— ż  d w orem  w Ołomuńcu i W i n d i s c h g r a t z c m  zostaje w  nieustannej 
ko rrespondencyi.  J a k  się zd a je ,  Radetzki z W in d isch g ra tzem  u ło ż y ł  p lan  
energiczny do p rzyy t łum ien ia  w olności ,  i z tąd  pochodzi bezw ątp ien ia  ow a 
pewność i zaufanie oficerów au str iack ich ,  jakie  oni widocznie  okazują .* — 
Dzienniki włoskie d o n o sz ą ,  że wczoraj z n o w u  w  Mediolanie karę śmierci 
w ykonano  na trzech ojcach familii, k tó rz y  s i e d m  n a ś c i e  siero t pozostawili.  
W  urzędo w ej gazecie mediolańskiej ogłoszono w y ro k  tych  n ieszczęśliw ych; 
byli to rzemieślnicy s p o k o jn i , p raco w ic i ,  k tó r z y  — b yć  m o że ,  że trunkiem  
zagrzani — żołnierza jednego  namawiać mieli do opuszczenia pułku. O tóż, 
życie trzech ludzi poświęcone św iadec tw u  j e d n e  g o  żołnierza, k tó ry  m oże 
dla położenia zasługi fa łszyw ą zaniósł denunciacią! — Jak długo jeszcze 
ty rań s tw a  tak haniebnego dopuszczać się b ędą?

W  C h i a r e n n i e  w y b uch ło  z nó w  pow stan ie  pow szechne. W o js k a  
austriackie cofnęły się do Mediolanu. H erb y  publicznie na placu spalono. 
L is ty  z Mediolanu p rzych od zą  teraz p rzez  Chiasso p rzez  kan ton  tessyński,  
naw et p rzesy łka  to w a ró w  nieidzie d rogą  zw ycza jną .
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T u r y n ,  d. 2 1 .  Października. (Dalszy ciąg rozpraw na posiedzeniu tu* 

ryńskietn z dn. 2 0 ) .  — Jenerał Perrone minister spr. zagr. oświadcza, że 
obecne położenie kraju sprzyja bardzo rozpoczęciu kroków nieprzyjacielskich, 
ale potrzeba jeszcze czekać, bo gdy rozpoczęta wojna między Słowianami 
a Węgrami na prawdę się zaniesie, wtedy dopiero trzeba nam działać. Mo­
wa ta wcale źle była przyjęta. Deputowany Yalerio sądzi, źe od pośre­
dnictwa niczego spodziewać się nie mamy, że Radecki po wielekroć zgwał­
cił umowę zawieszenia broni,  źe lepszej pory do wkroczenia w Lombardyą 
czekać nienależy. Zapytuje się więc 1)  czyli ministeryum naznaczyło Austryi 
ultimatum; 2) czyli armia gotowa jest do rozpoczęcia kampanii. Kilku de­
putowanych chce, ażeby z rozpoczęciem kroków nieprzyjacielskich jeszcze 
się wstrzymać Rozpraw y odłożone do jutra .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 1. Listopada. — M onitor ogłasza znaczną listę prefektów 

now ych ,  zsadzonych z urzędowania i przeniesionych na inne miejsca. Po­
między ostatnimi znajdujemy p. Cazavan, prefekta w T ou louse ,  który był 
na owym sławnym bankiecie, gdzie spełniono toasty na cześć czerwonej 
rzeczypospolitej. Przeniesiono go teraz do W andei,  bardzo nieprzyjemne­
go departamentu. W  urzędowym przypisku zamieszczonym w monitorze, 
powiedziano, że w sprawie bankietu toulońskiego wysłuchano 131  świad­
ków w drodze administracyjnej, a 5 7  w sądowej. Ze śledztwa okazuje 
s ię ,  źe ówczesny interpellant w zgromadzeniu, przesadzał fak ta , aby naba­
wić strachu konserwatystów zgromadzenia narodowego. Jednakowoż rząd 
mocno przygania władzom toulouskim, źe brały udział w owym bankiecie.

Demokratyczne pismo liońskie, le peuple souverain opow iada, że agen­
ci napoleońscy w tej drugiej stolicy Francyi także się krzątają jak rzezi­
mieszki. Pow iadają ,  że książę Ludwik Napoleon wydał 4 0  mil. na fabry­
ki liońskie, a 1 0 0 0  milionów przeznaczy dla starych żołnierzy cesarstwa 
i ich rodzin. Musiałby lud lioóski być bardzo g łup i,  gdyby uwierzył po­
dobnym bankietom.

Wszystkie dzienniki konserwatywne chwalą Ludwika Napoleona i tak 
ła Presse szczególniej odznacza się wynoszeniem go pod niebiosa. Je j  reda­
ktorem jest osławiony oszust G irard in , którego jakiś korrespondent w ga­
zecie polskiej w ystawiał,  za człowieka przyszłych przeznaczeń. Ten Girar­
din , któremu miał Ludwik Napoleon ofiarotvac tekę ministerstwa finansów 
(bo lubi spekulacye i pieniądze) tak mówi o swoim protektorze przyszłym: 
tylko pomiędzy trzema kandydatami przyjdzie do walki stanowczej: pomię­
dzy Ludwikiem Napoleonem, Cavaignakiem i Ledru-Rollinem. Ostatni jest 
R eform ą, drugi Nationalem, pierwszy zaś, jeżeli zechcą, nie będzie p rzy­
szłością, ale dziejami św ia ta! Ponieważ w ybór pomiędzy nimi jest konie­
czny, przeto my co do nas, przenosimy dzieje św ia ta , bo te są chwalą, nad 
Nationala, przedstawiającego despotyzm i nad Reformę, która wyobraża 
anarchią. Oto tak mówi G irard in , oszust polityczny.

Minister sprawiedliwości ma zamiar sprawę 15 .  Maja wytoczyć jeszcze 
przed sąd stary przysięgłych, a więc w końcu Listopada. Barbes, Albert, 
Raspail i Blanqui oświadczyli na piśmie, że tylko przemocą mogą być za­
prowadzeni przed sąd dawnych przysięgłych, bo pewni s ą ,  że ich tenże za 
winnych uzna.

W  przyszłą niedzielę postanowili demokraci polscy, niemieccy, włoscy 
i hiszpańscy będący w Paryżu przybyć na bankiet,  który się odbędzie pod 
przewodnictwem Lcdru-Rollina na M ont-Parnasse, dla naradzenia się nad 
powszechnem braterstwem ludów i zaprowadzenia powszechnej rzeczypospo? 
litej. Ledru-Rollina niemasz teraz w P a ry żu ,  ale wróci do stolicy w p rzy ­
szłą niedzielę.

Changarnier dowódzca gwardyi narodowej kazał spisać nazwiska gw ar­
dzistów narodow ych, którzy pojechali do L ondynu ,  a z tamtąd do Claren­
don i podali adress Ludwikowi Filipowi pełen uczuć przywiązania. Gw ar­
dziści ci należą do pierwszćj i trzeciej legii, i wczora podczas rewii na dzie­
dzińcu w 1 uileriach cicho przemaszerowali, gdy tymczasem piąta legia w y ­
krzyknęła: niech żyje rzeczpospolita demokratyczna.

Z A P O Z W A N I E  E D Y K T A L N E  
sukcessorów  n iew iadom ych  zm ar łych  w P i o t r ­
k o w i e ,  w k ró lestw ie  P o lsk ie m ,  m ałżonków  

A l e x a n d r a  i B r i g i d y  S a k o w s k i c h .
P rz y  podziale  massy subhas tacy jne j  W o j c i e ­

c h a  i E l ż b i e t y  S z y m a ń s k i c h  m ałżonków  
pozos ta ło  po zaspokojen iu  wszelkich wierzycieli 
ta la rów  62 sgr. 29. na z b y c iu ,  p rz y  k tó rych  
również  niewiadomi sukcessorow ie A l e x a n d r a  
S a k o w s k i e g o  konkuru ją

N a w niosek k u ra to ra  massy LTr. G e  m b i t  z 
k i e g o  Kommissarza sp raw ied liw ośc i ,  p o s ta n o ­
w ione  zostało zapozwatiie  sukce»sorów  niewia 
d o m y c h  m ałżonków  A l e x a n d r a  i B r i g i d y  
z  S a b i s i ó w  S a k o w s k i c h ,  k tó rzy  do  p o z o ­
stałej massy d ep o z y ta ln e j , sk ładające j się z ta­
la rów  62. sgr. 29. p re tensye  mieć sądzą.

Term in  do  zam e ld o w an ia  la k o w y c h  w y z n a ­
cz o n y  został na d z i e ń 26. L i s t o p a d a 1849 r. 
p rzed  po łuduiem  o godzinie lOtej w gmachu 
naszym  sądow ym  p rzed  D ep u to w a n y m  U r.  Prin  
Assessorem S ądu  nadw ornego .

W s z y s c y  niewiadomi sukcesso row ie  małżon­
k ó w  A l e x a n d r a  i B r i g i d y  S a k o w s k i c h ,  
tychże sp a d k o b ie rc y ,  cessyona ryusze ,  lub też 
ustępu jący  co do  ogłoszonej k w o ty  w ich praw a 
zap o zy w a ją  się z te in  z a l e c e n i e m ,  ażeby się 
w terminie lub  p rzed  terminem wyznaczonym  
zgłosili,  jako  sukcesso row ie  lub  ich prawui za­
s tę p cy  wylegitymowali i dokum enla  na to 
brzm iące ze sobą zabrali i z łoży li ,  gdyż w ra 
zie nieslawienictwa massa ta specyalna  jako  pana 
nieuiająca uznaną i kassie w dów  urzędników  
sąd o w y c h  przysądzoną zostanie.

O s tró w ,  dnia 8. S ierpnia 1848.
K r ó l .  S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
O p ła ta  serwisu za wojsko, które w miesiącu 

P a ź d z i e r n i k u  r  b. w m ie śc ie  tutejszein na 
kw ate rach  pom ieszczone b y ło ,  nastąpi dnia 8., 
9 . ,  10. i 11. tego miesiąca.

P o z n a ń ,  dnia 6. L is topada 1848.
_________  M a g i s t r a t .

Dzisiejszej nocy ukradziono  z pomieszkania 
b u d o w n icz eg o  P a n a  S t e r n  pom iędzy  innerni 
jego  rzeczam i także następujące listy zastaw ne 
3 ^ -p ro ce u to w e  W .  X. P oznańsk iego  bez  k u p o ­
n ó w ,  będące  moją właśnośeią, z kursu  przez  
D y re k cy ą  P ro w iu c y a ln ą  Ziemstwa w ypuszczo ­
n e ,  jako  to :
P o  k l a t k i  po w. Ś ro d a  Nr. 1 /2 9 5 3  \

d ito  dito  Nr.  2 / 2 9 5 4 1
dito dito Nr. 4 / 2 9 5 6  >nal000Tał.
d ito  dito  Nr. 5 /2 9 5 7 1
dito d ito  Nr.  6 / 2 9 5 8 ;

P o k l a t k i p o w .  Ś ro d a  N r.  9 /2 8 0 4  n a 5 0 0 T a l .

Sr? 1 9 / 3 “  200T.I.
Nr. 2 2 /3 1 3 3  
Nr. 2 3 /3 1 3 4  
Nr. 2 4 /3 1 3 5

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
d ito

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

na 100 Tal.Nr. 2 5 /3 1 3 6  
Nr. 2 6 /3 1 3 7  
Nr. 2 7 /3 1 3 8

O strzegam  każdego , żeby  w zm iankow anych  
lis tów zastaw nych  n i e  n a b y w a ł ,  gdyż już 
w uiosek zrobiłem u w ładzy  właściwej o am or­
ty z a c ją  tychże.

P oznań ,  dnia 6. L is topada 1848.
L u t o m s k i ,

Dziedzic dób r  S taw u  i P oklatek .

N astępujące  3^  - p ro ce n to w e  listy zastawne 
W .  X. P oznańsk iego  z kuponam i ukradz ione  mi 
zostały w n o c y  z dnia 5. na  6. L is topada r. b . : 
Nr. 9 /2 2 6 1 .  na 1000 Tal.  Białcz i Skoraczew o, 
Nr. 10 /2164 .  na 1000 Tal.  Białokosz,
Nr. 4 8 /3 8 1 5 .  na 40 Tal .  G ra b o w o ,
Nr.  6 3 /3 0 4 2 .  na 20  Tal .  G rabow o ,
Nr. 3 7 /2 4 7 6 .  na 20 Tal.  Poklatki,
Nr. 2 5 /3 0 8 .  na 500 Tal.  S ławno,
Nr. 137 /4249 .  na  100 Tal. D ak o w y  pow . Buk, 
N r . 2 9 /2 1 4 5 .  na 200 Pal. B usiborz  pow. Ś roda ,  
Nr. 7 2 /2 7 5 7 .  na 20 Tal.  W ia t ro w o  pow. W ą ­

growiec.
O strzegam  każdego , ab y  w spom nionych  li­

stów  zastawnych nie nabyw ał.
P o z n a ń ,  dnia 6. L is topada 1848.

S t e r n .

tG d y  wzrastające codzień  z a t i f a -  
 ——w J i l i e  ku mnie S zanow nej Publicz­

ności przez liczny udział w lekcyach  moich i tu 
w P oznan iu  się ob ja w ia ,  za co najczulsze dzięki 
sk ładam , prze to  p ow odow ana  życzeniem wielu 
szanownych osób p oby t  mój w tutej- 
szem mieście p rzedłużę jeszcze nieco. O so b y  
p rze to  życzące sobie korzys tać  z lekcyj moich 
dla dam , mężczyzn i dzieci raczą się wcześnie 
do  mnie zgłosić, gdyż,  jakto już dawniej nad 
mieniłam, lekcye w późniejszych miesiącach 
zim ow ych już są od innych  osób zajęte.

W strzym ując  się od  dalszych poleceń grun- 
tow ności m e tody  mojej nauki, nadmienić jednak 
muszę, ź e z a  pom ocą /ej W  t e k c y a d l  
można się nauczyć pisać i cłiarakter najn ieczy- 
te lu ie jszy , na jgorszy ,  a mianowicie d r ż ą c y  
i z p rzy c zy n y  złego trzym ania pióra niekształ­
tny ,  zamienić na c a le  Życie w piękny, 
wyraŹDy, a mianowicie bardzo  ł a t w y ;  co się

także rozum ie i o osobach , k tó re  Jeszcze 
w cale pisać nie umieją. Tym , k tó ­
r z y  jeszcze m etody  mej nauki pisania nic znają, 
p ize łoźę  o sku tkach  jej zaświadczenia naj­
wyższych i wysokich władz ,  ja- 
ko teź  zmienione cha rak te ry  w yksz ta łconych  
przezem nie uczni wszelkiego w ieku i sianu, 
w kraju  i zagranicą, jakoteź  już i K C Z n iÓ W  
moich Poznańskich. D la całego to 
w arzy s tw a ,  zapełniającego le kcyą ,  jakoteż d la  
mniej zamoznej Publicznośc i  honorarium m o je  
jest zawsze uiniarkowaiićm.

M ieszkańcy z poza Poznania życzący sobie  
b rać  odem nie le k c y e ,  mogą ucząc się codzień 
dwie godziny, sk o ń c zy ć  kurs cały z wielkim p o ­
żytkiem w to  do 1® dniach.

P rócz nauk i p isan ia ,  udzielam osobno  naukę
stenografii.

JE. J a f f e  z domu A r g e f
K ró lew sko-p iuska  app ro b o w an a  nauczycie lka
właściwej sobie m etody  pisania i stenografii.

Mieszka w H ote lu  Rzymskim L a n k a ,  w p o ­
koju  p o d  Num erem  34.

U m i* *  ffieltlff Herlińafe.
Unia 4 Listopada 1848.

S to ­ N a  jir. ku ran t
pa

prC.
papie­
rami.

goto-
trizną.

Gbligi długu ska rbow ego  . . 3H — 74*
Obligi premiów handlu rnorsk. — 91
O blig iM arch i i  l i lek t .  i N ow ej 3 :, ___
Gbligi miasta l i e r l i n a ............. •Ą
Listy zastaw ne P rnss .  Zachód. • ' / __ 81j|

W .  X Poznniisk 4 954
» dito nowe 3', 77* 77f

Pruss.  W schó d . #<, 861
- » Pom orsk ie . nk _ 894

Starch. Elek.i A. 3*, 895 89
F r y d r y c h s d o r y .......................... — 13/, 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . - 13 12}
D i s c o n t o ................ ................... — 34 4

C e n y  t a r g u n r
w mieście

Dnia 6. Listopada 
1848. r.

p O Z N A N I l ’ od 1 do
T i l . « g r . f e n . | T a \ • »i» f»

Z yta  dt.
Jęczm ien ia  dt 
O w sa  dt
T a ta rk i  di 
G ro c h u  . d t  
Z iem niaków  d t 
Siana c e ln a r  
S ło tn y  kopa  
M asła  garn iec

P o z n a ń ,  6 Listop. —  
120 kw art 80  $  T ra llesa  12
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